
Nr. 37. Kraków, Czwartek dnia i Września 1881. Rok I.

WYCHODZI w NIEDZIELĘ i CZWARTEK.

R E D A K C Y A
p rz y  u l i ry  S z e w s k ie j  K r .  207 II p ię t r o .

R ę k o p i s ó w  n ie  z w r a c a m y ,  nie frankowanych lis tów 
n ie  p r z y jm u je m y .

a d m i n i s t r a c y a

w d r u k a r n i  "Wł. L .  A n c z y c a  i  S p ó łk i
p rz y  u l. K a n o n n e j  Nr .  125.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :  P R E N U M E R A T Ę  i I N S E R A T Y  P R Z Y J M U J Ą :

W  K r a k o w i e :  k w a r ta ln ie  w . a , z ł. 2  c t .    j  A D M IN IS  1'RA.CYA „ G a z e ty  K r a k o w s k ie j44 j a k o te ż  A G E N C Y E :

W  M o n a r c h i i  a u s ł r o - w ę g i e r s k i e j  „ „ 2  „ 4 0  j  w  K r a k o w i e :  J a n  F i s c h e r ,  „ P a ła c  S p is k i44, p. N o w a k o w s k a ,
W  N i e m c z e c h  » m a re k  4  p f .  8 0  ■ s fcja(i ty to n iu ,  ró g  u l. B r a c k ie j ,  w  h a li  S u k i e n n i c  N r. 5, w  h a n -  I
W  i n n y c h  k r a j a c h  „ f ra n k ó w  6 —  j  p D e m b i ń s k i e g o ,  u l. F lo ry a ń s k a ,  A.  G r i g a r .  W c  L w o w i e :  | Lis ty r e k l a m a c y jn e  nieOpieCZętOWane n ie  p o d l e g a j ą

P O J E D Y N C Z Y  N U M E R  10 cł .  j K s ię g a rn ia  G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a  o ra z  w s z y s tk ie  k s ię g a r n ie  i o p ł a c i e  p o c z to w e j ,
j I N S E R A T Y :  6 c e n t .  o d  w i e r s z a  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m ) .  I w K ra k o w ie  i G a l ic y i .

NOWA RADA MIEJSKA.
W  dniu 'jutrzejszym odbędzie R ada  mia­

s ta  Krakowa w odmienionym ostatniemi 
wyborami nowym składzie  swoim p i e r -  i 
w s z e  posiedzenie. To powoduje nas po­
święcić na tern miejscu kilka uw ag p rzy ­
szłej działalności reprezentacyi J a g ie l lo ń ­
skiego grodu. S łusznie  bowiem powiedziano i  

niedawno w drugiem  czasopiśmie w tu te j-  
szem, „że Kraków to nie miasto d la  siebie, 
to miasto dla całej Po lsk i" ;  wszystko więc, 
co jakikolwiek m a związek- z stanowiskiem 
naszego m iasta  i p rzyszłem i jego  losami, 
a które  przeważnie zależeć będą od s ta ­
nowiska i działa lności jego  autonomicznej 
r ep rezen tacy i ,  znajduje  i znajdować bę- i 
dzie w całej spółeczności polskiej żywy 
w spółudział i sympatyczne zajęcie.

D la  tego  też i my baczną i cz ujną zawsze, 
oraz życzliwą jak  do tąd , uwagę zwracać 
będziemy na postępowanie i dzia łan ie  n a ­
szej Rady  i jej obecnego przewodnika we 
wszystkiem, co dotyczyć będzie dobra m ia­
sta, podnosząc gorąco, co godnem będzie 
u z n an ia ,  a nie szczędząc też z drugiej 
s trony nigdy słów prawdy, chociażby c ie rp ­
kich i d la  tego  lub owego ucha  niemile 
brzmiących, ilekroć  tego  widzieć będziemy 
potrzebę. ,

Zapatryw aniu  naszemu na zadania, jak ie  
czekają  o b e c n ą  R adę  m iejską i jej dzi­
siejszego P rezy d en ta  daliśmy już  k i lka­
krotnie  wciągu krótkiego istn ien ia  naszego j  

pism a jawny i bezstronny w yraz ,  miano 
wicie najpierw z okazyi wyboru obecnego 
P rezyden ta  w miesiącu lutym r. b. a n a ­
s tępnie  również przy sposobności odna­
wiania teraźniejszej Rady w czerwcu r. b.

N iechaj nam wolno będzie przypomnieć 
tu  n iektóre  z ówczesnych naszych uwag, 
jako  określa jących  jasno  i dobitnie s t a ­
nowisko , z jak iego  się zapatru jem y na 
najbliższe i najp iln iejsze zadania  R e p re ­
zentacyi naszego miasta. P isaliśm y wtedy 
między innem i:

„Miasto nasze przebyło  w os ta tn ich  cza- 
„sach e rę ,  że tak  powiemy, b u d o w l a n ą ,  
„odnowiło Sukiennice kosztem przeszło 
„ 5 5 0 .0 0 0  z łr . ,  chociaż zapreliminowało na 
„to  tylko 2 5 0 .0 0 0  z łr . ;  postawiło wiele 
„ innych  gmachów publicznych , wszystko 
„to jed n ak  za  pożyczkę , której obecnie 
„brakło  na  ukończenie  niektórych jeszcze

„dz ie ł,  a o wodociągach, na które właśnie ; 
„pożyczkę zaciągnięto , nie ma już  mowy. ; 
„ T y m c z a s e m w e\v n ę t  r z n y d o b r o -  
„b y t  m i e s z k a ń c ó w  K r a k o w a  j e s t  
„ j a k  n a j g o r s z y :  h a n d e l ,  p r z e m y s ł !  
„i  r ę k o d z i e ł a  z u p e ł n i e  u p a d ł y —  j  

„ l u d n o ś ć  p o p a d ł a  w n a j w i ę k s z ą  
„ n ę d z ę  i wyglądamy ty lko , acz d a r e - ! 
„mnie, czy albo rubel się nie podniesie 
„i Królestwo Polsk ie  ku nam się znowu 
„nie zwróci lub też czy większa liczba [ i  
„osób zamożnych nie da się zwabić z a ­
c h ę c a j ą c ą  pozornie okazałością m ias ta" .

„ T a  era  budowlana przypom ina owych 
„nieszczęśliwych obywateli wiejskich, któ- 
„rzy  n ietylko dochody ze swego majątku 
„ale  i pożyczki bankowe utopili  w okaza- i 
„ łych  budowlach a wyjałowili g ru n t ,  ja- j 
„kim je s t  w mieście p rzem ysł  i rękodzie ła  
„i popadli  w majątkową ru in ę" .

„Ażeby tej smutnej katastrofy  uniknąć, 
„powinno nasze miasto w r ó c i ć  d o  w e- j 
„ w n ę t r z n e g o  o d r o d z e n i a  u ś p i o -  
„ n y c h  a r t e r y j  h a n d l u ,  p r z e m y s ł u  
„i r ę k o d z i e ł ,  powinno je  podnieść, oży- 
„wić i spo tęgow ać , aby za ich pomocą i  

„nietylko umożliwiło obywatelom miasta j 
„ sp ła tę  dotychczasowych ciężarów, lecz 
„aby Kraków w ogóle podźwignąć się 
„m ógł w dobrobycie i w łasnem i zasobami 
„a  nie sztucznie  p rz e z  pożyczki p o d n o s i ł , 
„się do m iast p ierwszorzędnych".

Do tych  słów naszych dawniejszych 
nie wiele mamy dziś do dodania. I  dziś 
twierdzimy, że p o  d ź w i g n i  e c i e  e k o ­
n o m i c z n e  m iasta  K rakow a z do tych­
czasowej s ta g n a c j i  i nędzy powinno być 
p i  e r  w s z e m  zadaniem naszej R ep rezen -  i 
tacyi m ie jsk ie j ; i dziś wyrażamy to samo ! 
co wówczas życzenie „by dawniejsze stron- 1 
„nictwa w R adzie , które się s ta rły  były 
„przy  wyborze obecnego Prezydenta ,  zje- j 
„dnoczyły i skonsolidowały się w jedno 
„zgodne dla interesów m iasta  pracujące 
„grem ium , tak  iżby dzieła Rady nie były 
„dziełami jednego  stronnictwa a tem mniej 
„jednej osoby, lecz dziełem całej R ady, 
„bo im więcej osób co buduje, tem trw a l­
s z e  je s t  dzieło i tem  więcej osób bronić 
„go będz ie" .

To też z prawdziwem zadowoleniem 
przyjęliśmy do wiadomości wielce pocie­
szający fakt, że i dziennik „ C z a s " ,  —  
którego poglądy w wielu innych  sprawach 
tak  rzadko licują z naszem i zapa tryw a­

n iam i . — i k tóry  zw łaszcza w sprawie 
wyboru dzisiejszego P rezy d en ta  miasta 
stal ongi na stanowisku oneinuż wręcz 
nieprzyjaznem, —  rozbierając w ostatn ich  
dniach w szeregu artykułów szczegółowe 
zadan ia ,  jakie  czekają  nową R adę  i no­
wego P re z y d e n ta ,  —  zeszed ł się dziś 
w zupełności z wyrażonemi powyżej da- 
wniejszemi poglądam i naszem i, —  s t r e ­
szczając swoje w ty m  względzie zdanie 
teini trafnem i s łow am i, że R ad a  „stoi 
„ teraz wobec zadania  pomyślenia p rzew a­
ż n i e  i o tej drugiej także  części, o której 
„nie zapom niała  ewangeliczna M arta" —  
t. j. o części gospodarczej.

Miło również by ło  nam wyczytać we­
zwanie s tarszego naszego kolegi do z g o ­
d n e j ,  rozumnej i wytrwałej pracy około 
dobra K rakow a oraz oświadczenie jego, 
iż w pracy tej należy przedewszystkiem  
popierać stanowczo, szczerze i b e z  z a ­
s t r z e ż e ń  dzisiejszego Prezyden ta ,  jako 
tego, w którego rękach spoczywa nadana 
mu wyborem współobywateli władza.

Co się tyczy szczegółowych potrzeb 
miasta K rakow a w wzmiankowanych a r ty ­
kułach „Oznsu" bliżej omówionych, —  to 
w wielu, lubo nie we wszystkich punk tach  
podzielamy zupe łn ie  jego  zapatryw ania ,  
jak  mianowicie w sprawie wodociągów, 
w sprawie oświetlenia gazowego, w kwe- 
styi uporządkowania  spraw ubóstwa i do­
broczynności , tudzież co do naglącej ko­
nieczności wykorzenienia raka  korrupcyi 
rozsiadłego od la t  dawnych w niektórych 
sferach m agis tra tu  tu te js z e g o ,  której to 
ostatniej kwestyi jed n ak  au to r  wzmianko­
wanych artykułów zdaniem naszem zbyt 
ogólnikowo i w zanadto m glistych do tkną ł 
się frazesach .

R a k a  k o r ru p cy i ,  ja k  każdą zaraźliwą 
ranę należy ciąć nożem, spokojnie a śm ia­
ło ,  a nie zabierać się do niego w de li­
katnych rękaw iczkach . To też i my draż­
liwą tę kwestyę rozbierać będziemy w w ła­
ściwej porze z należy tą  stanowczością i 
powagą, nie oglądając s ię ,  czy to komu 
będzie m iłem lub przykrem . Zbyteczna 
nadm ien iać ,  że mając przy tem  li na  
względzie rzecz sam ą i dobro m iasta  a nie 
osoby, s tronić będziemy, przy wytykaniu 
źróde ł  złego, wszelkiego skandalu .

Zam ierzam y również omawiać k o l e j n o  
i s z c z e g ó ł o w o  wszystkie pęjedyncze 
sprawy, k tóre  zdaniem naszem  rychłego

wymagają za ła tw ien ia ,  a do czego , o ile 
wiemy, P rezyden t miasta gorliwe i wszech­
stronne czyni przygotowania.

W  d z is ie js z e m  o g ó l  n e m  o m ó w ie n iu  
z a d a ń  R a d y  m ie jsk ie j  w y p a d a  n a m  ty lk o  
j e s z c z e  n a  j e d n ą  n a d e r  w a ż n ą  o k o l i c z ­
n o ść  z w ró c ić  u w a g ę  S z a n o w n y c h  O j ­
ców' m ia s ta  —  m ia n o w ic ie  na p o t r z e b ę  
w ie lk ie j  b a c z n o ś c i  i o g lę d n o śc i  p r z y  
u k o n s ty tu o w a n iu  s e k c y j  i s t a ły c h  k o -  
m isy j  R a d y .  N ie  j e s t t o  d la  n ik o g o  z w ł a ­
s z c z a  d la  c z ło n k ó w  R a d y  ż a d n ą  t a j e ­
m n i c ą ,  j a k  w ie lk i  i d o n io s ły  a  w p e -  
w n y c h  w y p a d k a c h  n a w e t  d e c y d u ją c y ,  a -  
n ie  pow dem y wmale, że  z a ra z e m  i d la  
in te re s ó w  m ia s ta  k o r z y s tn y  w p ły w  n a  
s p r a w y  g o s p o d a r s tw a  m ie j s k ie g o  w y ­
w ie r a ły  do  o s ta tn ic h  c z a só w  w n ie k tó ­
r y c h  s e k c y a c h  i k o m is y a c h ,  z w ła s z c z a  
w  s e k c y i  e k o n o m ic z n e j  i  s k a rb o w e j ,  
tu d z ie ż  w' k o m is y i  a k c y z o w e j  p e w n e  
d o b rz e  z n a n e  w m ieśc ie  o so b is to śc i .  
O w o ż  a b s o lu ty z m o w i  tem u  n ie k tó ry c h  
j e d n o s t e k  n a le ż y  p o ło ż y ć  ta m ę  i t a k  
s a m o  np. z k o m is y i  a k c y z o w e j  w y k l u ­
c z y ć  o so b y ,  k tó r y c h  in te r e s a  domow'e 
np . h a n d e l  w i n ,  p iw a  i t. p. k o l l id u ją  
z a k c y z o w y m  in te re s e m  g m in y ,  a  ?  s e k ­
cy i  g o s p o d a rc z e j  i s k a r b o w e j  p r z e d s i ę ­
b io rc ó w ,  j a k  w' sw o im  c z a s ie  p r z y  w y ­
b o rz e  c z ło n k ó w  do w y d z ia łu  w ie lk ie g o  
K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  n ie d o p u s z c z a ć  doń  
b a n k ie r ó w  i  w e k s la r z y .

ZDający stosunki miejscowe i osobiste 
naszego m ia s ta ,  a co u wszystkich n ie ­
m al członkach Rady przypuszczać nam 
w olno , łatwo się dom yślą ,  o kogo i o 
czyje in te resa  jako wchodzące w kolizyę 
z  in teresem  Gminy w tym razie się roz­
chodzi, i wedle tego  też  winni pp. radcy 
kierować się przy dotyczących wyborach.

N a  te raz  poprzestajem y na  tych o g ó l­
nych wskazówkach. Gdy spraw a akcyzy 
miejskiej i wyboru nowej komisyi adm ini­
stracyjnej tudzież uzupe łn ien ia  W ydzia łu  
W ielk iego  Kasy Oszczędności przyjdzie na 
porządek  dzienny, nieomieszkamy jednej 
i drugiej szczegółowe poświęcić uwagi. -

Obecnie zaś kończymy nasze uwagi s ta-  
ropolskiein dla Szanownych R e p re z e n tan ­
tów m iasta  i jeg o  P rezyden ta  życzeniem:

Szczęść Boże W aszej uczciw ej,  wy­
trwałej a zgodnej p r a c y !

Z L I T E R A T U R Y .
Z arys L ite r a tn iy  po lsk ie j z ostał nich lat 

szesnastu przez Dra. P io tra  Chmielowskiego. 
Wilno 1881.

Mamy pisać o książce bardzo rozgłośnej, 
bardzo czytanej, przez jednych nad iniarę 
chwalonej, przez drugich nad miarę spotwa­
rzanej. Autor jej znany jest dobrze wszyst­
kim, zajmującym się dziejami naszego piśmien­
nictwa , jako niepospolity znawca literatury, 
wytrawny krytyk, pisarz zdolny, sumienny i 
pracowity. Wyszedł on z tej młodej armji 
słuchaczów Szkoły g łównej, co pod dowódz­
twem „Przeglądu Tygodniowego", ostrzeliwała 
niektóre organa i osoby, należące do t. z., 
choć nie zupełnie słusznie, „starej prasy". 
Po kilkunastu latach tej tyralierki, z całej 
owej armii wypłynęło na szersze morze lite­
ratury dwóch ludzi, z którymi rachować się 
należy, bo stoją za nimi zdolności i praca, 
rieiwszym z nich jest znakomity autor „Nie­
winnych", Alexander Świętochowski, drugim 
autor „Zarysu literatury,“ o którym nam pi­
sać wjpadło.

Książka Dra. Chmielowskiego, dzieli się na 
dwie części: w pierwszej zajmuje się autor 
przekonaniami i dążnościami, jakie sie w osta- 
nich latach w literaturze naszej pojawiły,

w drugiej dziełami i osobami. Rozdział ten 
wypadł na zle całości, zamiast bowiem dzie­
jów literatury, otrzymaliśmy dzieje kłótni o za­
sady, nurtującej nasze, społeczeństwo, zamiast 
bezstronnej oceny wybitniejszych płodów na­
szego piśmiennictwa, dość stronnicze przed­
stawienie walki drobnych koteryj i koteryjek, 
która wypłynęła bez wątpienia na rozwój po­
jęć socjalnych, ale nie na rozwój i wartość 

I literatury. Walka klassycyzmu z romanty- 
j  zmem, to walka pojęć l i t e r a c k i c h  ze sta­

nowczym wpływem na literaturę, walka zaś 
| pozytywizmu z konserwatyzmem, stańczykow- 
I stwa z postępem i żywiołem umiarkowanym, 
jest walką zasad s p o ł e c z n y c h ,  odbijającą 
się wprawdzie w liti raturze, ale nie wpływa- 
jącą na jej wzrost, znaczenie, upadek lub 
wartość. Tej różnicy autor „Zarysu" nie po­
jął , a ztąd poszło owo szerokie traktowanie 
zasad i wpływu „Przeglądu Tygodniowego" 
w Warszawie i „Przeglądu Polskiego" w K ra­
kowie.

Czytający pracę Dra Chmielowskiego, je ­
żeliby się trzymali zasady: jurare in verba 
m agistri, nabyliby zaiste ciekawego wyobra­
żenia o naszej literaturze z ostatnich lat sze­
snastu. Świętochowski, Tarnowski, Lam, Szuj­
ski, Sienkiewicz, Je ż ,  Kraszewski, Kalinka, 
staliby się w ich oczach mizernymi pionami 
na wielkiej szachownicy „Przeglądów Tygo­
dniowego i Polskiego". Wartość naszej lite­

ratury nie leżałaby w „Uskokach", pieśniach | 
Asuyka, „Sejmie" Kalinki, nowellach Sien­
kiewicza, „Damazym" Blizińskiego ,< „Pannie! 
Ernilji" Lama, lecz w artykułach „My i wy," 
„Praca i majątek" umieszczonych w „Prze- 
glądz>e Warszawskim, lub też w „królowej j 

opinji" p. Tarnowskiego, rozpierającej się I 
w łamach „Przeglądirftrakowskiego".

Wpływu tym pismom i artykułom nikt nie 
zaprzecza, ale historyk literatury zatrzymy­
wać się przy nich nie m o ż e , d o ść , jeżeli 
wspomni o nich, jako o znamionach czasu. 
Na literaturę wpływ rzeczywisty te tylko pi­
sma mieć mogą, które przyczyniły się do jej 
rozwoju lub upadku. Tak „Dziennik W ar­
szawski" Rzewuskiego z r. 1851 zreformował 
w swoim czasie całe polskie dziennikarstwo, 
tak „Biblioteka Warszawska" była do r. 1860 
jedynem pismem koncentrującem w sobie 
wszystkie poważne siły, które rok 1831 roz­
rzucił. „Biblioteka," zwykły dzisiaj miesięcznik 
naukowo-literacki, była między 1840— 1860 
rodzajem Towarzystwa Naukowego, redakcya 
jej rozdzielając się na sekcye systematycznie 
uorganizowame, stanowiła kadry takiej insty­
tucji  naukowej. Koło niej grupowali się po­
ważni pisarze Królestwa i Litwy, ona jedna 
rozbudzała życie literackie, ona je można po­
wiedzieć, pod rządem rosyjskim utrzymała. 
A pomimo to historyk literatury poprzestanie 
tylko na zaznaczeniu wpływu i stanowiska

„Dziennika" i „Biblioteki," kiedy autor „Za­
rysu" Przeglądowi tygodniowemu i Polskiemu 
połowę swego dziełka poświęcił.

Czemże wreszcie był ów „Przegląd tygo­
dniowy?" Założony w r. 1865 czy 6 stym 
przez p. Wiślickiego, pierwsze kroki stawiał 
pod opieką znanych pisarzy, którzy chętnie 
mu rękę podali , widząc w nim żywotność i 
sporą dozę odwagi cywilnej. Nie szedł on to­
rem tych ckliwych piśmideł, co tonąc w wza­
jemnej adoracyi, niedołęztwo i zdolności, bla­
gę i pracę, nieuctwo i naukę, jedną miarą 
mierzyli. To mu zyskiwało uznanie u ludzi 
rozumnych, odstręczało jednak massy widzą­
ce w dosadnej krytyce urojonych wielkości 
napad na t o , co przyzwyczajono się otaczać 
nimbem zasługi. Prenumerata szła słabo, re­
daktor wiec poszedł po rozum do głowy. „Naj­
nowsze tajemnice Paryża" Scholia, napędziły 
dwa tysiące prenumeratorów. Po ich skoń­
czeniu ukazały się w dodatkach: „Kameliowa 
dama," „Monsieur, Madame et Bibi," „Spra­
wa Traupmana" i inne tym podobne utwory 
podkasanej muzy. Rzecz naturalna, że to, co 
było poważniejsze, usunęło się od „Przeglą­
du," który stał się areną popisów pisarskich 
młodych adeptów "literatury, niejednokrotnie 
ludzi zdolnych, lecz jeszcze niewyrobionych, 
zuchwałych, łatwo poddających się wpływowi 
teoryj i teoryjek. Wydawana ich wspolnemi 
siłami „Encyklopedya podręczna," była s |a-



2 GAZETA KRAKOWSKA Nr. 37.

Korespondencye Gazety krakowskiej.
Z  m iasta  31 sierpnia.

Pan Katkow do tego stopnia gniewa się na 
Austryę, iż powiada, że nawet Niemcy mniej 
mn są nienawistne. W  is to c ie , n iemała ró ­
żnica zachodzi pomiędzy tą  A us tryą ,  która 
w 1877 r. zjeżdżała się z Bismarkiem w Salz­
burgu  , dla sform ułow ania umowy, zaw artej 
m iędzy cesarzami austryackim  i niemieckim  
co do n esienia pomocy cesarzowi Aleksan­
drowi w jego trudnych po-d P lewną okoli­
cznościach, —

Austryą, która najchętniej woziła Moskalom 
suchary i amunicyę,

A u s try ą ,  która ze wspólnej z  Rosyą misy 
zjadała Turcyę, —

I  Austryą , której jeden  tylko można uczy­
n ić za rzu t, że zanadto wierzyła Rosyi,

A tą  Austryą, na  którą się dziś skarży pan 
Kątków, grożąc jej swą zemstą i prorokując 

.najopłakańszą przyszłość.
W prawdzie i Niemcy były wtedy całkiem 

inne.
Pan Katkow odzywał się o ks. B ism arku 

z całą konfidencyą wypróbowanego przyjaciela. 
Damy moskiewskie wyhaftowały mu bardzo 
ładny  dywanik.

A do tego stopnia nikt nie wątpił w na j­
zupełniejsze oddanie się B ism arka na usługi 
R o s y i , że takie rzeczy i zdania czytać się 
dawały w najpoważniejszym, najlepiej poin­
formowanym i najdalej widzącym, i przewi­
dującym z dzienników ga l icy jsk ich , jednem 
słowem, w „Czasie".

„ Niemcy hamują akcyę A nslry i na wscho­
dzie , nie tyle z powodu wdzięczności dla Rosyi (?) 
ile raczej z  p ow odu , że potrzebują sprzym ie­
rz, eńca, to je s t Rosyi, p  'zeciw Francyi.

„Stronnicy B ism a rka , i konserwatyści stoją 
po stronie Rosyi z powodów, nie mających ża ­
dnego zw iązku z  kwestyą wschodnią.

„ W ojna , której teraz będziemy św iadkam i, 
posiadać musi cechę pojedynku między Rosyą  
i jej sprzym ierzeńcami jaw nym i lub cichymi. 
Rozchodzi się o wpływ  rosyjsko-niemiecki z  j e ­
dnej, a w pływ  reszty E uropy z  drugiej strony. 
N adeszła chwila, w której Niemcy jeszcze sil­
niej popierać będą Rosyę, aniżeli to dotąd czy­
n iły . Interes Rosyi sta ł się interesem Niem iec“.

„ N iem cy popierają Rosyę jeszcze silniej, 
aniżeli przedtem  (przed kongresem berlińskim). 
Kongres berliński (podług  p. Klaczki) jest po ­
twierdzeniem umów tylżyckich, niedoszłych pod- 
ów czas “ .

„ W szystko dzieje się według program aiu  
zw iązku tró j cesarskie go, we dwóch, dawno u ło­
żonego11.

Napróżno sami M o sk a le , pozbywszy się 
w 1879 r. panslawistycznego b ie lm a , pisać 
zaczęli, że ich B ism ark  w pole wyprowadził, 
a przyjaźń jego drogo ich kosztuje. „Czas" 
przez okulary u ltram ontańskie widzieć tego 
nie chciał, a raczej udawał, że nie widzi, bo 
m u szło o to ,  ażeby jak  najwięcej głupich 
wierzyło, iż Bismark je s t  przyjacielem Rosyi, 
bo to jed n o  upoważniało go do mówienia mu 
różnych impertynencyj i przedstawiania go:
fizycznie osłabionego, led/vie ustać mogącego 
w parlam encie na nogach, oddychającego chra­
pliw ie, z  największą trudnością, i popijającego 
w czasie przem aw iania grok, bez którego obejść 
się nie m o że , dającego się wreszcie opanować 
pysze i ślepej am bicy i, która nawet , z  takiego, 
ja k  on, męża stanu potrafiła  zrobić człowieka  
śmiesznego.

I  to jedno  pokrywało pokostem jak im ś 
polskości i patryotyzm u serdeczną jego n ie­
nawiść do Bismarka, autora praw majowych 
i niesmacznie anti - sanstefańskiego dwuzna- 
c z n ik a : Beatus qui tenet.

B yła  to ciągła i n ieustanna arya la Ca- 
lu m n ia , śpiewana wprawdzie najgorzej,  ale

bem odbiciem zasobu naukowego, jakim  roz­
porządzała r e d a k e y a ; na  jednej prospektowej 
bowiem stronicy, znaleziono aż pięć błędów, 
pięć wykroczeń przeciw h i s to ry i , geografii, 
botanice. P rzedtem  jeszcze „P rzeg ląd"  stanow­
czo wywiesił sz tandar  pozytywizmu, choć nie­
jednokro tn ie  d o w ió d ł , że go wcale nie rozu­
miał.

„P rzeg ląd"  miał jednak  swoje zasługi. S p ra ­
wiedliwą ocenę l i t e r a c k ą , artystyczną bodaj 
czy nie w nim jednym spotkać było można. 
Przyczynił, się głównie do założenia s tow arzy­
szenia spożywczego, wprowadził do ochron 
metodę F ro e b la ,  rozjaśniał stosunki ekono­
miczne k ra ju ,  wydał „Pom oc własną" Smi- 
lesa i t. d. Wszystko to jednak nie w pły­
wało na rozwój li tera tury ,  dla której oboję­
tna  wreszcie je s t  rzeczą ,  że w piśmie tem 
rozpoczynali swój zawód dzisiejsi redaktorzy 
i współpracownicy „Praw dy" i „A teneum ". 
„P rzeg ląd"  m a swoje miejsce, ale jedynie w h i­
storyi dziennikarstwa w arszaw sk iego , nie zaś 
w szczupłym „Zarysie l i tera tury ,"  — pozy­
tywizm z a ś ,  powtarzamy to raz je szcze ,  n a ­
leży do zasad społecznych, objawiających się 
w l i te ra tu rze ,  ale niestanowiących jej treści.

Toż samo mniej więcej wypada nam po­
wiedzieć o „Przeglądzie Polsk im ", „Tece S tań ­
czyka" etc. W pływ u one na li tera turę  żadne­
go nie wywarły, zrobiły nawet m n ie j , niż 
„Przegląd  Tygodniowy". Tam ten  przynajmniej 
m ia ł  swoich tysiące czytelników, ten czytała 
szczupła gars tka  dziennikarzy i polityków g a ­

z myślą zaszkodzenia Bismarkowi, jeżeli nie 
na Ballp latzu  i innych rezydencyach m in i- ’ 
steryalnych, to w różnych salonach i saloni­
kach galicyjskich, gdzie wszystko, co się złego
0 tym niecnym lutrze czytało i słyszało, 
było najlepiej przyję tem i stanowiło tę tak 
zwaną opinię p u b l ic z n ą , do gruntu  m u nie­
przyjazną, a potrzebniejszą jeszcze Czasowi i 
jego stronnictw u, niż Moskalom i samemu 
panu Katkowowi.

Pan  Katkow bowiem ma tylko złość do 
B ism a rk a , że się poważył być lepszym od 
niego i całej dyplomacyi rosyjskiej polity­
kiem. „Czas" zaś mści się za zawód, uczy- i 
niony m u austryacko - niemieckiem przymie- j 
rzem, do którego w tej chwili nawet i W ło ­
chy się g a r n ą , kiedy ideałem jego było i 
całkiem inne przymierze, którego ofiarą paść 
miał B ism ark i też same Włochy, za różne j 
przeciw Stańczykom popełnione grzechy.

Być zatem m oże, że w pewnym kierunku 1 
było to „Czasowi" potrzebuem, ale dla czło­
wieka rządzącego się zdrowym tylko sensem
1 zgoła nie Stańczyka, złośliwa ta  paplanina 
i ciągła a rya : la Calumnia, bez talentu  przez 
la t  cztery z rzędu śpiewana, była czemś nie­
pomiernie nudnem i niecierpliwiącem; „Czas" 
bowiem był zawsze Don B a s i l io , ale nigdy 
względem Bism arka i tych, których nie kocha, 
Lablaszem być nie potrafił.

Powoli i to ucichać zaczyna, trudno  bowiem, 
aby przeciw austryacko - niemieckiemu przy­
mierzu, w parę milionów bagnetów zbrojnemu, 
szmer ten „Czasu" jakiekolwiek m óg ł mieć 
znaczenie.

Z takim akom poniam entem  Bism ark w dro­
dze nawet do K anossy śmiesznym być nie 
może, i próżno go „Czas", o zgrzybiałość, 
niedołęźność umysłu i lekkie usposobienie do 
groku  pomawiał. Niemniej też złość, gniewy, 
pogróżki i wocyferacye pana Katkowa są 
śmieszne.

Jeżeli bowiem groźba nawet związku m o­
carstw południowo-słowiańskieli,  k tórym  pan 
Katkow zastraszał niedawno Europę, wytrzy­
mać najmniejszej krytyki nie by ła  zdolną, to 
czemże j e s t  ja łowe dziś jego ujadanie na 
Austryę ?

Ośmnaście la t  tem u ujadanie to bardzo 
strasznem być mogło d la folwarków litewskich 
i ich w łaścic iel i , ale nie dziś dla Austryi i 
Niemiec.

Dziennikarstwo pożyteczną jest bardzo 
in s ty tucyą ,  póki nie m a pretensyi kierować, 
prorokować, grozić i straszyć, bo chociaż to 
robi w imieniu zawsze pewnych z a s a d , pe­
wnych ludzi i pewnych ciał zbiorowych, dość 
sobie przypomnieć, z jakich to bohaterów i 
proroków składa się redakeya każdej gazety, 
żeby się uśmiać serdecznie z tych panów i 
ich pretensyj.

P an  Katkow naprzykład, uchodzić mógł 
za powagę polityczną bardzo d ł u g o , póki 
zwłaszcza prorokował, straszył,  groził i kie­
rował opinią publiczną kilkunastu tysięcy czy- 
nowników w swoim k ra ju ,  kosztem naszym 
i innych wyzyskiwanych przez rząd rosyjski 
narodowości.

Ale dziś, kiedy porywa się na Austryę, jak  
z motyką na słońce, staje się po p rostu  śm ie­
sznym , i po łow a, nie w ątp ię ,  jego czytelni­
ków i ongi wielkich zwolenników, takim go 
zuajdować musi.

P an  Katkow powinienby się zastanowić, 
że w Rosyi gazeta jego może być i g rzm o­
tem, i p io runem , lecz po za granicami jego 
błagoustrojennaho gasudarstwa  jes t  tylko pi­
s toletem bez kurka.

Sprawy miejskie.
Kurs praktyczny robót kobiecych.

Pod powyższym napisem podaliśmy w Nr. 
8 naszego p ism a artykulik  omawiający sprawę

licyjskich. Koło „Przeg lądu  Polskiego" ze­
brało się stronnictwo polityczne, przeprowa­
dzające swe cele na arenie sejmowej i rajchs- 
ratu. ' W  historyi polityki galicyjskiej ,  pisma 
i broszury stańczykowskie zajm ują bardzo wy­
bitne stanowisko, jako będące wyrazem silnie 
zorganizowanej partyi, ale dla dziejów litera­
tury są obojętne. Do tych ostatnich wejdą 
z artykułów jP rz eg ląd u "  nie „Teka Stańczy­
ka,"  nie „Królowa Opinia," nie rozbiór książ­
ki p. Lisickiego, ale rozstrząsania historyczne 
prof. Szu jsk iego , rozprawy literackie prot. 
Tarnowskiego, „Zameczki podolskie" D ra A n ­
toniego J .  , „Zapiski ornitologiczne" Wodzi- 
ckiego i t. d.

Obok walki „starych" z „m łodymi" w W a r ­
szawie, która się po prostu przywidziała au­
torowi , postawił D r. Chmielowski walkę ze 
S tańczykami w Galicyi,  i ztąd to owe podno­
szenie stanowiska „Przeg lądu  Polskiego," ztąd 
niejasne zrozumienie ducha stronnictw gali­
cyjskich, ztąd złe pojęcie o ugrupowaniu się 
tych stronnictw w dziennikarstwie. Do walki 
z konserwatywnemi zasadami stanęły między 
innemi według Dra. Chmielowskiego „Ruch 
literacki" we Lwowie, i „Szkice liter, społe­
czne" w Krakowie. „Ruch literacki,"  konser- 
watystwa p a r  excellence, wierzący we wszyst­
kie dogmaty k o śc io ła , zacząwszy od pierw­
szego a skończywszy na nieomylności,  „Szki­
ce," prowadzone przez szczerego wyznawcę 
zasad katolickich — w „Zarysie" Dra. Chmie­
lowskiego doczekały się m iana postępowych.

założenia przy tutejszej szkole ośmioklasowej 
żeńskiej kursu praktycznego robót kobiecych 
i kursu handlowego. Dzisiaj zapisujemy, że 
dyrektor  tejże szkoły p. Gettlich wysłany 
przez Radę miejską do Niemiec południowych, 
celem zwiedzenia tamtejszych zakładów dla 
nauki robót ręcznych kob iecych , wrócił już 
przed kilku dniami i złożył p. Prezydentowi 
m. sprawozdanie.

Ze sprawozdania tego udzielono nam n a­
stępujących kilka szczegółów :

Szkoła robót kobiecych w Reutlingen je s t  
największym w swoim rodzaju zakładem w E u ­
ropie i kształci uczennice ze wszystkich stron 
świata. Obecnie je s t  tam  jedna  z Ameryki, 
jedna  z Indyj wschodnich a dwie ze Szwecyi. 
Tute jsza  nauczycielka panna Mayerberg, którą 
miasto na naukę jako  stypendystkę do Reut 
lingen wysłało i k tórą p. Rettlich tamże od­
wiózł, je s t  pierwszą P olką w tym  zakładzie, 
jakkolwiek dwie inne Polki ze Lwowa mają 
tam  dla siebie miejsca zamówione.

Szkoła w Reutlingen liczy już stokilkadzie- 
siąt filij w Niemczech, które jednak w roz­
woju nie doścignęły swej założycielki. Zakład 
m a charakter czysto szk o ły  a nie w arszta tu  

i lub fa b ry k i i rozwija się bezustannie, two­
rząc dla każdego rodzaju pracy poszczególny 
oddział nauki. Zamierzona w przyszłym mie- 

! siącu organizacya oddziałów, ma rozdzielić 
naukę pracy potrzebnej każdej kobiebie w ro­
dzinie od pracy fabrycznej. Przyjęto za za­
sadę , aby zakład wyrobił się sam  w sobie 
i o w łasnych silach i dla lego obchodzi się 
bez zapożyczonych  w zorów , uczennice same 
kom ponują sobie wzory p r z y  pom ocy n a u czy­
cielek. W ielki zbiór istniejących już  wzorów 
powstał wśród nauki sam ej ja k o  owoc w ykła ­
dów nauczycielek i p ra c  uczennic.

Duszą całego zakładu je s t  jego kierownik 
p. Lachenmayer, nauczyciel rysunków, które  
są  podstaw ą w szelkiej nauki. W szystko, co­
kolwiek m a być wykonane i g ł ą , dru tam i czy 
m a s z y n ą , m usi być wpierw narysowane i od­
malowane, począwszy od koszulki dziecinnej 
i pończoszki aż do pięknego stroju damskiego. 
Ztąd ścisłość w wykonaniu, poprawność w ry ­
sunku i harm onia w kolorach ; wszystko, czego 
dawniej brakowało w ar tykułach przemysłu 
niemieckiego.

W  ogólności całemu kierunkowi nauki p rze ­
wodniczy myśl, aby kobieta, zmuszona nawet 
sam a pracować na własne utrzymanie, nie po ­
trzebow ała szukać zarobku po za domem. 
Trzeba też przyznać na pochwałę Niemiec 
południowych, że między narodami cywilizo­
wanemu one najwięcej uszanowały życie ro ­
dzinne, a kobiety najdalsze są tam  od eman- 
cypacyi.

Dotyczący zakład w Reutlingen stoi pod 
bezpośrednią opieką królowej wirtemberskiej, 
k tóra go często odwiedza i funduszami zasila. 
S am a będąc R osyanką,  sprowadza tam współ- 
rodaczki na naukę i s ta ra  się o zakładanie 
takich szkół w Rosyi. J a k  obficie zaopatrzoną 
je s t  ta  szkoła we wszelkie środki nie tylko 
konieczne, ale i zbytkowne, dość przytoczyć, 
że w gmachu szkolnym mieści się nawet oso­
bna sala te a tra ln a  ze sceną i dekoracyami, 
gdzie uczeunice w wolnych chwilach teatrem 
lub koncertem się zabawiają. Na wystawę zaś, 
którą szkoła z robót swoich w Sztutgardzie 
urządziła , otrzym ała 4000  marek oprócz miej­
sca już udekorowanego.

W ybór panny M ayerberg ,  niegdyś jednej 
z najzdolniejszych uczennic p. Matejki w m u ­
zeum p. Baranieckiego na s typendystkę je s t  
wyborem bardzo trafnym. Swojem gruntownem 
przysposobieniem w nauce rysunków zwróciła 
uwagę na siebie szczególną przełożonych zakła­
du i już  w tych dniach wysłaną została jedna  
jej praca na wystawę do Sztutgardu. Należy się 
spodziewać, że i podróż p. Gettlicha, który 
nie poprzestał na oglądaniu jednego zakładu, 
do którego właściwie wysłanym został, lecz 
zwiedził, ja k  się dowiadujemy, wiele innych

Nie znajac terenu, nie rozumie autor s tosun­
ków galicy jsk ich ,  nie po jm u je ,  że stańczyki 
to jeszcze nie wszyscy i nie sami tylko kon­
serwatyści , że walczący przeciw nim mogą 
nie posiadać nawet żyłki liberalnej. Nawiasem 
wspomnimy, że trzeciemu z pism literackich 
galicyjskich dostał się przydomek trom tadra -  
tycznego , co nie przeszkadza,  że „Tydzień" 
był wówczas bezwątpienia najznakomitszem 
pismem literackiem, w całej Polsce.

W ogóle cała ta  walka „starych z m łody­
mi" nieszczęśliwie pomyślaną i przedstawioną 
przez au tora  została. W racając bowiem do 
Warszawy, pytamy s ię :  kto z tych „s tarych" 
b ra ł  w niej udzia ł?  Najpoważniejsi,  których 
imiona pozostaną w l i t e r a tu rz e , przyglądali 
się zdaleka tej całej szermierce. Napadanymi 
i broniącymi się nie b y l i : M acie jow ski, Ty- 
sz y ń sk i , Przeździecki, Bartoszewicz , ale j e ­
dynie tacy Wójciccy i Lewestany, ludzie bez 
nauki i wszelkich zdolności ,  albo też blagą 
utrzymujący się na kruchym piedestale tuzin- 
kowęj wielkości. Do takich nie przyznawali 
się zarówno starzy jak i m ło d z i , a nawet ci 
pierwsi większą czuli do nich o d ra z ę , lepiej 
znali próżnię ich serc i rozumu. Była to więc 
walka bardzo zwykła, na każdym kroku spo­
tykana :  walka zdolniejszych z niedołężnymi...  
Taką walkę prowadzili w swoim czas ie : Szuj­
sk i ,  S iem ieński,  Kalinka...  Tego ostatniego 
„Listy z Krakowa" niczem się nie różuią 
od „Ech" Przeg lądu  Tygodniow ego, — toż 
samo w nich szyders tw o , ta  sam a gorycz,

szkół zagraniczuych, przyniesie dobre owoce 
i wyjdzie na pożytek naszych uczących się 
córek. Oby tylko jego ciche, lecz skrzętne i 
niezmordowane zabiegi, poparte  zostały n a le ­
życie przez dotyczące organa i władze. W ia­
domo nam też, że p. Gettlich udawał się do 
Namiestnictwa we Lwowie, upoważniony od 
p. Prezydenta, aby sprawę kursów przy szkole 
8 klasowej przyspieszyć. Jakkolwiek bowiem 
Rada m. uchwaliła wprowadzić je  już od Igo  
września, lecz czy to przez p o m y łk ę , czy 
z innej przyczyny, wysłano ak ta  tutejszego 
IVgo departam entu  z pominięciem właściwych 
instancyj (tut. rady okręgowej szkolnej), przez 
co akta te napowrót wracać i na nowe posie­
dzenie wyczekiwać muszą.

W  dobrej woli i energii P rezydenta  pokła­
damy nad z ie ję , że się postara  o spieszne 
i stanowcze wykonanie dotyczącej uchwały 
Rady miasta (zapadłej w ostatnich dniach 
czerwca b. r .)  i że sprawy tak ważnej, której 
załatwienia tyle rodzin z upragnieniem wy­
czekuje, nie dozwoli dłużej zwlekać. Sprawa 
ta  ma bowiem swoich „najserdeczniejszych" 
nie tylko tu  na m ie js c u , lecz i gdzieindziej, 
gdzie nie lubią patrzeć na to, że gm ina m . 
Krakowa bierze inieyatywę i wyręcza kogo 
innego w sprawach szkolnych i to takich, 
które mają wszelką słuszność i ogólne popar­
cie. Ma też ta  sprawa swoich malkontentów , 
jak to zwykle u nas bywa.

Po światłej publiczności naszej, po zdrowym 
zawsze zmyśle naszej Rady m ias ta  i jej P re ­
zydencie spodziewamy s i ę , że nam  już  d ługo 
oczekiwać na wprowadzenie w życie tych k u r­
sów nie dozwolą i gdyby nawet tego było po­
trzeba, nie cofną się przed pewnemi ofiarami 
na podobne zbawienne i produktywne cele i 
nie dadzą się w b łąd  wprowadzić potrzebą 
niewczesnej oszczędności. W  mieście, w k tó -  
rem tyle tysięcy złotych raz po razu wyda­
wano na obiady i inne zabawy, nie powinno 
brakować na naukę pracy pożytecznej.

W  każdym razie sądzimy nie bez podsta­
wę , że zanim wszelkie formalności i niefor­
m alności usunięte zos taną ,  mogą być kursa 
przy dobrej woli P rezydenta  m iasta  wprowa­
dzone prowizorycznie, a na przygotowanie 
przyborów naukowych i sprowadzenie nauczy­
cielki nie p o trzeba  ja k  miesiąc czasu.

W ia iio S c i  naokove, literackie iartystyczne.
TEATR.

Od czasu ostatniego sprawozdania naszego 
przedstawiono w letniej scenie, stosując się do 
słusznych wymagań osób zamiejscowych zatrzy­
mujących się obecnie w Krakowie, same utwory 
oryginalne. Grając tym sposobem niemal codzien­
nie inną sztukę od dłuższego czasu niegrywaną 
trudno, aby przedstawienia te wypadły tak, jak ­
byśmy tego dla utrzymania świetnej tradycyi 
sceny naszej sobie życzyli, lecz każde z nich 
okazało wiele szczegółów uwagi godnych, wobec 
których można czasami o brakach zapomnąć. 
I tak „Gwiazda Syberyi" Leopolda Starzeńskiego, 
dała pole p. Stachowicz do wyzyskania powa­
żniejszej strony swego talentu, a w „Wielkiem 
bractwie" Jana Aleks. Fredry pp. Wojnowska, 
Stachowicz, tudzież pp. Szymański, Wojdałowicz 
i Feliksiewicz wyborną interpretacyą humorystycz­
nych konceptów autora, powszechną budzili weso­
łość. Dwom ostatnim zarzucićby tylko można pew­
ną przesadę w ucharakteryzowaniu się, w czem 
zwykle celują, bo tak P ąck i jak L ulew icz  nie 
potrzebują świecić łysinami a nawet nie powinni 
w zbyt rażącej pozostawać antitezie do przyje­
mnej powierzchowności swych małżonek.

W poniedziałek mieliśmy gościa w osobie p. 
Jasinowskiej z Warszawy występującej w roli 
Jadwigi, w nieco przestarzałej sztuce Korzeniow­
skiego „Mąż i konkurent". Występy gościnne 
obcych artystów ożywiają zazwyczaj codzienną 
jednostajność, potrzeba jednak do tego pewnego 
minimum artystycznego wykształcenia i scenicz-

równo pomiatanie niedołęztwem. —  Bardzo 
słusznie powiada autor na' str . 73, „że z ca­
łej tej szermierki nie było wielkiego pożytku 
dla spo łeczeństwa,"  my zaś dodam y: „tem 
mniej d la  l i te ra tu ry" .  Czemuż więc o niej 
wspominać i budować nie ciekawe jej dzieje?

Pojmujemy to dobrze, że część poświęconą 
traktowaniu „dzieł i o sób ,"  pragnął autor 
poprzedzić ogólnym poglądem na stan li tera­
tury w ostatnich la tach szesnastu. W  pog lą­
dzie takim powinny znaleźć miejsce fakta bar­
dzo wybitne, bardzo ważne, rzeczywisty wpływ 
wywierające na  literaturę. Do takich na leżą :  
niesłychany wzrost dziennikarstwa w K róle­
s tw ie ,  ze szkodą poważnej l i teratury, przy­
wrócenie języka polskiego w szkołach i un i­
wersytetach ga l icy jsk ich , założenie Akademii 
U m ie ję tnośc i , sm utny a widoczny upadek li­
te ra tury  p o znańsk ie j , znaczny zwrot ku b a­
daniom przyrodniczym, upadek li teratury em i­
gracyjnej i t .  d. Wszystko to au to r  bardzo 
mało albo wcale nie uwzględnił, a kazał nam 
wierzyć w wielkie znaczenie dwóch P rzeg lą­
dów, i w  doniosłość kłótni dziennikarskich na 
sprawy literatury. Przekonani o niewłaściwo­
ści i bezużyteczności tej pierwszej części pracy 
Dra. Chmielowskiego nie rozbieramy jej szcze­
gółowo , musielibyśmy bowiem wieść spór 
o zasady i poglądy społeczne, kiedy nam idzie 
tylko o poglądy literackie. Chętnie więc prze­
chodzimy do części d r u g ie j , znacznie lepszej 
a co ważna pożyteczniejszej.  (Dok. nast.)

K azim ierz Bartoszewicz.
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nej rutyny, czego u debiutantki mimo naj­
szczerszych chęci nie mogliśmy się dopatrzyć. 
„Okrężne" wreszcie dodane do komedyi Korze­
niowskiego nie mogło zadowolnić tych, którzy 
w obrazku ludowym słusznie wymagają licznego 
zastępu pięknych i hożych krakowianek, gdy tym­
czasem u nas tak pod względem garderoby jak 
i odnośnego personalu panuje w sferach decydu­
jących nielitościwy konserwatyzm.

A lfa .
V  y  j  e y  y  b r a t r s t v i  , p r  i s l a v n e m  

u y  i t ń n i  a p o h o s t e n i  C e c h u  v K r a -  
k o Y e .  Y P r a z e  1881, str. 48. Miła to pa­
miątka z pięknych dni ostatniego zjazdu lekarzy 
i przyrodników, kiedyśmy gościli tu naszych po­
bratymców. Wedle artykułów i sprawozdań „Cze­
skich Nowin" opisany bardzo dokładnie cały po­
byt Czechów między nami; wszystkie podniosłe 
chwile, wszystkie wrażenia, jakich u nas do­
znali. Książeczka napisana ciepło i z szczerą 
sympatyą dla naszego narodu, która oby wzra 
stała i wzmagała się dalej.

Rolnictwo, M o l  i przemysł.
Sprawozdanie targow e.

Kraków, 30 sierpnia.
T endencya w całym kraju objaw ia się ku 

zniżce mimo wyższych notow ań w A m eryce. — 
Targ m iędzynarodowy w W iedniu, który się 
odbyw ał 29 i 30 sierpnia n iew ykazuje zna­
cznych transakcyj z powodu w ysokich żądań 
ze strony sprzedających, które jednak w końcu  
uledz m usiały redukcyi.

N a naszym  targu są dow ozy dość zn aczn e; 
ceny niedoznały wprawdzie znacznej zm iany, 
a le  mają się ku zniżeniu.

K oniczyna stara z powodu nieurodzaju jest  
poszukiwaną i płacą ją  koło  50' złr. za 100 kilo.

C eny n a  naszym  ta rg u  by ły  nas tępu jące :

Pszenica b ia ła . .« od
Z ł r .

l i
c t .

do
Z ł r .

11
c t .

75
żółta  *

O

£o y) l l 25 77 11 75
75czerw, a UrnO yi l l 25 „ 11

Żyto nowe . . . . £
V 8 30 „ 8 50

Jęczmień: lep. gat. 2xa n 7 50 71 8 —

gorszy . o 77 7 25 „ 7 50
Owies . . . . . . . 3Ć i> 6 25 77 6 50
Groch: w rzący  . . = 3 V 8 — „ 8 50

p as tew ny  . £  U  O * 77 7 50 77 7 75
Fasola: b ia ła  . . . * 8

— — 77 — —

p s t r a . . . V — — „ — —

T a ta rk a  .................. *3 D 7 75 11 8 —

Kukurudza............... f t j) — — 77 — —

Cinquantin............... yJ
o V — — 77 — —

Nasiona o le jn e :
rze p ak  zimowy .

H
ed

IM V 12 75 „ 13 _
Koniczyna: czerw. 77 — — 77 — —

biała . 77 — — 77 — —
Rubel 124 50. Marka 57.50.

Przegląd polityczny.
Ujęcie w Przemyślu dwóch szpiegów rosyj­

skich w osobach dwóch wyższych oficerów 
jeneralnego sztabu rosyjskiego zaprząta —  
jak  łatwo zrozumieć — powszechną uwagę 
i stanowi przedmiot dyskusyi tak w naszych 
dz'ennikach jak  i w dziennikach wiedeńskich 
i węgierskich. — Tagblalt wiedeński zwraca 
z tego powodu swoją uwagę na nieuniknioną 
konieczność wojny w Rosyą. W  tej chwili 
powiada on, Rosya z nami wojny nierozpo- 
cznie, bo nie pozwalają jej na to stosunki, 
ale roztropnym je s t  tylko ten poliiy k, który 
przyszłość może przewidzieć, a zaradzić wy­
padkom zawczasu. W ysłannicy cara nie wiele 
nam zaszkodzą, ale są oni dla nas wskazówką, 
czego mamy się spodziewać na przyszłość. 
Rosya będzie zawsze dążyć na wschód, a cho­
ciaż milczy teraz, w danej chwili może ona 
zniszczyć nasz wpływ w Serbii ,  Rumunii 
i B u łg a r i i  tem  więcej, że i Turcya nie bar­
dzo nam sprzyja. Rosya obecnie je s t  osła­
biona, ale nie można przypuszczać, aby po­
lityka europejska chciała wyzyskać tę sytuacyę 
i połączyć się do wspólnego działania, chwila 
więc dla Austryi nadchodzi ostateczna, w k tó ­
rej może ona wyzyskać materyalnie swoją 
dotychczasową, korzystną politykę oryentalną.
■ „Dziennik Polski" ,  który pierwszy doniósł 

był o aresztowaniu owych szpiegów zamie­
szcza dalsze doniesienia z których wyjmujemy 
następujący U3tęp: „Z powodu toczącego się 
„Śledztwa nie mogę podać wiele znanych mi 
„szczegółów. To tylko pewne, że słery wy­

sokie i najwyższe zajmują się bardzo sprawą 
"uwiezionych Rosyan. Telegraf  i poczta mię- 
*„dzy‘ W ied n ie m ,  Przemyślem i Lwowem 
*w pełnym ruchu ;  akta sprawy przedłożone 
„m inisterstwu sprawiedliwości, a dokumenta 
„i plany maja być przesłane do ocenienia la- 
„chowego ministerstwu wojny, które, jak  na 
„pewne spodziewać się należy, w tak n i  e- 
„w i n n y c h  rysunkach nie znajdzie niebez- 
„pieczeóstwa dla państwa. P a n o w i e  p u ł - 
„ k o w n i c y  b ę d ą ,  o i l e  s i ę  z d a j e ,  z a  
„ k i l k a  d n i  z n ó w  n a  w o l n o ś c i ,  a m o ż e  
„ t r z e b a  b ę d z i e  i c h  j e s z c z e  p r z e ­
p r o s i ć  z a  n i e p r z y j e m n o ś ć ,  j a k a  
„ i c h  s p o t k a ł a " .

Ostatnie zdanie tego ustępu je s t  charak te­
rystyczne. — Ciekawiśmy tylko, czy też Mo­
skale w analogicznym wypadku odwzajemni­
liby się Austryakom równa u p r z e  i m  o- 
ś c j ą ? —

Że odstawiliby ujętych u siebie ewentual­
nych szpiegów austryackich do granicy to

więcej niż pew na, tylko nie do granicy —  
austryackiej,  ale chyba kamczackiej lub nad- 
amurskiej.

Misya Palicyna i Protopopow a nie była 
widocznie odosobnioną, bo jeszcze z nimi nie- 
ukończono, aliści donoszą ze Lwowa, że znowu 
dwóch innych sztabowych rosyjskich oficerów 
przyjechało wieczór do Lwowa, zaraz tego 
samego wieczora kupili u żydów cywilne 
ubran ia  i zaraz tego samego wieczora poje­
chali do P rzem yśla .  Istotnie to bardzo ener­
giczna polityka. Ciekawiśmy, co na  to powie 
p. H eym er le?

R um unia ,  sąsiadka m onarch ii  austro-wę- 
gierskiej, a p rzytem  nowo upieczone króle­
stwo, zaczyna brewerye wyprawiać. Zmyśla 
doskonale, przez swój urzędowy organ „R u­
mu nul, “ jakoby  dzienniki austryackie czy też 
węgierskie obrażały jej króla i jej naród, 
a nie wymienia szczegółowo, które to dzien­
niki dopuszczają się tego świętokradztwa, 
i wymienić nie może, bo mniemane obraża­
nia są w ierutnym fałszem, i służą tylko za 
p retekst wyrządzonych Austryi zniewag. Tak 
np. niedawno odwiedził jeden austryacki ar-  
cyksiąże B ukaresz t ,  i doznał tam  wcale nie­
miłego przyjęcia. Dzienniki zaś donoszą, że 
hr. A ndrassy  pojedzie czy też już  pojechał 
do Bukaresztu. Coś tam  musi ważnego za­
chodzić, kiedy dawny m inister spraw zag ra ­
nicznych zdecydował się na tę podróż. Tak 
czy siak notujemy, że nasza sąsiadka R u m u ­
nia zaczyna się dąsać bez żadnego słusznego ! 
powodu. Miałyżby to być introdukcye do i  

łapczywości na B ukow inę? Nie zdaje nam 
s i ę , bo to by było cokolwiek zawcześme. j 
I rzecz jest ciekawa, czy rząd rumnński działa 
z własnego natchnien ia ,  czy też z czyjejś i  

namowy, ot tak np. z nad Newy?

Zamach na prezydenta Garfielda coraz w ię­
ksze wznieca obawy w przyjaciołach A m e­
ryki,  a to te m  bardziej, że skrytobójca do 
teraz ukarany nie został. Co większa, nawet 
w razie zgonu prezydenta, m orderca , według 
praw amerykańskich nie będzie śmiercią ka 
rany, i najcięższa kara, jaka  go spotkać może, 
je s t  15 la t  więzienia. Fata ln ie może oddzia­
łać  to na najwyższy kierunek spraw A m e­
ryki. Albowiem po zgonie nieodżałowanego 
Garfielda, rząd według prawa przejdzie w ręce 
Artura , teraźniejszego wiceprezydenta, a ten 
jegomość należy do partyi korupcyonistów. 
Bodajśmy byli mylnymi prorokami, ale jeśli 
haniebna korupcya, praktykowana za prezy­
denta  G ranta, znów w Ameryce przyjdzie do 
władzy, można być p e w n y m , że domowa 
wojna między poludniowemi a północnemi 
stanam i wybuchnie powtórnie. W  każdym ra ­
zie, czy Garfield umrze, co je s t  prawdopodo- 
bnem, lub też wyzdrowieje, czego najgoręcej 
pragniemy, w każdym razie, mówimy, rok 
1881 będzie nosił p lamę za i.achów na n a ­
czelników dwóch potężnych państw o wręcz 
przeciwnych pierwiastkach : despotycznego w 
Rosyi, republikańskiego w Ameryce.

Dzienniki szeroko rozprawiają o rokowa­
niach między księciem Bismarkiem i Jaco 
binim w kwestyi pruskiego modus vivendi, 
o bliskiem rzekomo odwołaniu z Rzymu a m ­
basadora niemieckiego w Kwirynale p. Keu- 
della, który nie umiał zaskarbić sobie sym- 
patyi w W atykan ie ,  o orderach papieskich, 
jakie mają posypać się niebawem na piersi 
różnych dostojników niemieckich, i tym  po­
dobnych możliwych i niemożliwych rzeczach. 
My o tem wszvstkiem — pisze „G erm ania" —- 
nie wiemy, i dlatego nie dorównujemy w na­
dziejach naszych obawom prasy liberalnej.  
Jeśli p rasa  ta wyciąga na podstawie rozsie­
wanych przez siebie wieści wnioski o przy- 
sz łem w parlamencie stanowisku partyi cen­
trum , to odpowiemy je j na to, że partya  na ­
sza przywykła liczyć się z f a k ta m i , nie zaś 
z obietnicami i pięknemi słówkami. Katolicy 
właśnie mają powód do miarkowania swej 
radośc i,  gdyż obawy o przyszłość kościoła 
w Prusiecb, nie zostały dotychczas usunięte. 
Wprawdzie kanclerz oświadczył w Kissingen, 
że syt już je s t  walki wyznaniowej, do zasa­
dniczego jednak  uregulowania stosunków ko ­
ścielnych nie przyłożył dotychczas szczerze 
ręki.

Agitacya wyborcza do parlam entu  niemie­
ckiego je s t  w pełnym rozwoju. —  Dzienniki, 
zostające w bliskich z kanclerzem stosun­
kach , sławią dzień w dzień nadzwyczajną 
opiekę, jaką otaczać zamyśla w a r s t w y  r o ­
b o c z e .  Mało im k u r y ,  jakiej król fran­
cuski H enryk  IV  życzył robotnikowi w nie­
dzielę ,  obiecują one daleko więcej za przy­
kładem B is m a rk a , który w parlamencie n ie­
dawno powiedział, że radby każdemu dziecku 
robotnika włożył w kolebkę o b 1 i g a c y ę 
r e n t o w ą ,  któraby zabezpieczyła mu starość 
spokojną i dolę lepszą na p rzy p a d ek , że nie 
stanie dla niego roboty, lub że zabraknie mu 
sił do pracy. Gazety r z ą d o w e  nie gardzą 
bynajmniej frazesami organów s o c y a l i s t y -  
c z n y c h ,  prawią o wydziedziczonych war­
stwach spó łeczeńs tw a , i mówią o Lassalu 
w sposób niebywały dotąd. Socyaliści radzi 
są z tego, lecz przywódca ich, poseł Lieb- 
knecht, oświadczył kilka dni tem u, że s tron­
nictwo jego nie zadowoli się te m ,  co kan­
clerz gotów uczynić dla robotników. Kłótnie 
w prasie rządowej i liberalnej nabrały  cha­
rakteru  prawdziwie skandalicznego: dzienniki

lżą się wzajemnie, używając wyrazów k a r­
czemnych.

W  sobotę rano  odby ła  się w  P a ry ż u  pod  
p rzew odnictw em  B arthelem ego St. H ila ire  
r a d a  m i n i s t r ó w ,  której przedm iotem  
była  k w e s ty a  rozw iązan ia  do tychczasow ej 
Izby  u tw orzen ia  now ego gabinetu. Z dan ia  
m in is trów  b y ły  bardzo  podzielone. Za bez- 
zwłocznem rozw iązan iem  obecnej Izby  i zw o­
łaniem now o w y b ra n e j  oraz zm ianą  gab i­
netu ośw iadczali  się Constans i G am betyści 
inni m inis trowie radzili spokojn ie  czekać 
wyborów7 uzupe łn ia jących  i zw ołać  Izbę do ­
piero n a  koniec  p a ź d z ie rn ik a ,  poczem d o ­
piero m ożnaby  p rzy s tą p ić  do zm iany  g a b i­
netu. W edług  te legram u Koln. Ztg. G am betta  
p ragn ie  podobno  ob jąć  n ie ty lko  p rez y d en ­
tu rę  gab ine tu  ale i m in is te rs tw o  skarbu . 
J a k o  n a s tę p c ę  B arthe lem ego  w y m ie n ia ją  
m argr . de N oail les ,  am b a sa d o ra  w  Rzymie.

W edle te leg ram u  nadesz łego z Tunisu ,  
p ó łkow nik  f rancuz lu  C o rrea rd  miał być za 
a ta k o w a n y m  podczas  m arszu  z E fra in  ku  
H am m am et przez oddzia ł je zd n y c h  A rabów  
m ający  l ic zy ć  12000 ludzi.  F rancuz i  odparli  
n a p a d  po t rzydn iow ej po tyczce.  J e d e n  
żołnierz zab ity ,  trzech  r a n n y c h ;  A rabow ie  
mają, o ile w iadom o, 157 zab itych  i wielu 
rannych.

Ow j e d e n  żo łn ierz  zab ity  w  trzechdnio- 
wej po tyczce z 12 .000  tys iącznym  n ieprzy­
jacie lem  p rzy p o m in a  bardzo osław ionego  ko ­
z aka  m oskiew skiego . Miełiżby je n era ło w ie  
francuscy p rzysw o ić  sobie b lag iersk i  aż do 
śmieszności s tyl b iu le tynów  w o jennych  m o ­
sk iew skich  ?

W  sobotę  z a m k n ię ty  zos tał pa r lam en t  
a n g i e l s k i  m o w ą  tronow ą,  o treści n ad e r  
bladej. S ą  w  niej s te reo typow e zapew nien ia  
o przy jaźn i w iążącej A nglię  z innem i m o­
c a rs tw am i ,  o pom yślnem  w prow adzan iu  
w  życie t r a k t a tu  berlińskiego, o za ła tw ien iu  
s p ra w y  greck ie j  i t ransw aalsk ie j .  K ró low a 
wierzy, że w  A fganis tan ie  p an o w a ć  będzie 
spokój, jak  rów nież  że z F r a n c y ą  za w ar ty  
zostanie t r a k ta t  h a n d lo w y  ; de l ika tn ie  n a t rą c a  
s p raw ę  tu n e tańską  i w y p o w ia d a  nadzie ję ,  
że I r la n d y a  odżyje  pod  dobroczynnym  w p ły ­
w em  nowej u s taw y  a g ra ry jn e j .  S łow em  m o­
w a  tronow a robi tak ie  w rażenie ,  że u k ła ­
dano  ją ,  aby  uczynić  zadość po trzebom  k o n ­
w enansu, a  przecież nic n ie  w ypow iedz ieć .

Rozmaitości.
Honorowy transpor t .  D zisiaj dnia 31 b. m.

o godzinie 8 rano przejechali przez Kraków  
ze Lwowa lszą  klasą do Szczakow y dwaj mili 
goście  : szp iegow ie rosyjscy Protopopow  i P a- 
licyn, w yłapani w Przem yślu przy zdejm ow a­
niu planów  z fortyfikacyj austryackich. A sy ­
stow ało im dwóch agentów  cyw ilnych. Szczę­
śliwej d r o g i! niech żyje w spaniałom yślność  
rządu austryackiego !

Nowa Rada miejska odbędzie w e czwartek
0 godz. 5 w ieczór pierw sze p osied zen ie , na 
którem  wybrana będzie kom isya w eryfikacyj­
na. P o skończeniu czynności tej kom isyi od­
będzie się niebaw em  drugie posiedzen ie R ady, 
na którein wybrany będzie w iceprezydent Rady
1 członkow ie sekcyj.

Budowniczy miejski w Krakowie p. Maciej
C holew a-M oraczewski m ianow any został radcą 
budow nictw a w służbie budow niczej rządowej 
w Galicyi.

Smutny wypadek zdarzył się w  L i p n i k u  
p o d  B i a ł ą .  Z astępca burmistrza w m ieście  
K entach i członek  bialskiej rady pow iatow ej 
p. J a n  F o x ,  jadąc z żoną i dw ojgiem  dzieci, 
skutkiem  przerw ania się lejców  i sp łoszenia  
się koni na znacznej spadzistości gościńce z o ­
stał z bryczką w ywrócony i tak ciężko się p o ­
tłukł, że mimo natychm iastowej pom ocy lekar­
sk iej w kilka godzin później zakończył życie . 
Żona i d z ie c i , równie jak  w oźnica doznali 
ciężkiego u szk od zen ia , które jednak nie za ­
graża ich życiu.

W Lublinie ma być wkrótce otwarty „ Z akład  
stow arzyszonych rzem iosł kobiecych1' , który mieć 
będzie na celu udoskonalenie każdej z uczęszcza­
jących do niego uczennic w pewnem specyalnem  
rzemiośle, odpowiadającem jej siłom i uzdolnie­
niom.

Inicyatywa założenia tej instytucyi wyszła od 
jednej z osób szlachetnych i bezinteresownych, 
która użycza darmo mieszkania na ten cel i ofia­
ruje swą pracę, mając już zapewniony wykład 
4-ch czy 5-ciu rzemiosł.

S praw a urządzenia kanału, który począwszy 
od Odessy, za pomocą rozmaitych systemów wód 
a głównie W isły aż do Gdańska, połączyłby  
morze Czarne z Baltyckiem, zaczyna wchodzić 
na pole praktyczne, przynajmniej co do finanso­
wej strony tego olbrzymiego przedsięwzięcia. 
Z kompetentnych wiedeńskich źródeł dowiaduje 
się Nowaja G azeta , że austryacki bank dla 
krajów, na czele którego stoi energiczny i znany 
z wytrwałego usuwania wszelkich finansowych 
trudności p. Bontom wspólnie z bankiem anglo- 
austryackim ofiarowały się zrealizować kapitał po­
trzebny do pobudowania takiego kanału. Według 
obliczenia inżynierów, koszta robót wyniosą 50 
miljonów rubli srebrem i bank podejmie się dzie­
ła , jeżeli trzy zainteresowane mocarstwa, Rosya, 
Austrya i Prusy zechcą zagwarantować mu pewien 
procent od wyłożonego kapitału. —

Za kradzież literacką w Chinach istnieje  
nader surowa kara.

Za kradzież np. jak iejkolw iek  książki i w y­
drukowanie jej bez pozw olenia autora winny  
dostaje 100 uderzeń bam busowych i zostaje  
zam knięty w w ięzieniu przez lat trzy.

Za przedruk zaś książki i sprzedaż takowej 
skazany zostaje na 50  uderzeń , cały zaś na­
kład sprzedaje się na licytacyi.

Tiiepinj „Gazety M o i s i f .
Lwów 31 sierpnia. Wczoraj przyjmo­

wano delegata H eckego w centralnym 
komitecie agronomicznym. Aresztowani 
w Przemyślu rosyjscy oficerowie szta­
bu, Protopopow i Palicyn wypuszczeni zo ­
stali z aresztu śledczego na polecenie 
tutejszego nadprokuratora; wypuszczeni 
udali się w podróż do W arszawy. Stan 
zdrowia chorego arcybiskupa Wierzcklej- 
skiego jest bardzo zatrważający.

Bukareszt 31 sierpnia. Wczoraj rano 
odwiedził król Andrassego w willi Du- 
port, poczem był Andrassy na recepcyi 
u dworu. W ieczór na cześć hr. Andras­
sego odbył się wielki festyn w willi 
Soutzo. Hr. Andrassy odwiedził mini­
sterstwo w Bukareszcie, potem po j e ­
dnogodzinnej konferencji z ministrem 
R ossetim , przyjmował dwóch węgier­
skich dziennikarzy, którym wyraził, że 
jako prywatny przybył do Sinaja. Po­
głoski o rumuńskich agitacyach uznał 
lir. Andrassy za bezpodstawne. W ęgry 
i Rumunowie mają w tem wspólny in­
teres, aby zwalczać powódź słowiańską; • 
to uznaje także rumuński król Karol.

Berlin 31 sierpnia. „Reichsanzeiger" 
o g ła sza , że Korum został papieskiem  
breve z 16 b. m. mianowany biskupem 
Trewiru; patent cesarski uznający Ko- 
ruma biskupem, datowany 20 b. m., 
wręczony został nowemu biskupowi 
wczoraj, poczem tenże odwiedził mini­
stra spraw wewnętrznych Putkamme- 
ra, — dzisiaj będzie przyjęcie u cesarza.

Paryż 31 sierpnia. Gambetta otrzymał 
11.000 gratulacyj z rozmaitych miejsco­
wości.

Kopenhaga 31 sierpnia. Izba depu­
towanych z< ■ .A. zamkniętą, ugoda co 
do ustawy7 fii nsowej nie przyszła do 
skutku, zarzą więc prowadzony bę­
dzie do 1 kwietnia 1882 wedle poprze­
dnich tymczasowych zezwoleń.

Londyn 31 sierpnia. „St. James Ga­
zette" donosi z Berlina, że nominacya 
niemieckiego posła przy Kuryi rzymskiej 
nastąpi niebawem, równocześnie zaś mia­
nowanym będzie nuncyusz papieski dla 
Berlina, który układy z rządem niemie­
ckim prowadzić będzie.

Petersburg 31. sierpnia. Istniejący 
w ministeryum skarbu wydział dla finan­
sów Królestwa Polskiego nie ma być 
rozwiązany, lecz do ogólnej administracyi 
wcielony.

Petersburg 31 sierpnia. Baron Kii- 
ster zostaje na wyraźne żądanie cara 
dyrektorem carskiego teatru. Minister­
stwo dworu ma być stanowczo zniesio­
ne; lir. Adlerberg ustępuje zupełnie z 
posady. Zamiast ministeryum dworu ma 
być ustanowiona dyrekcya pałacowa. 
Loris M elikow miał objąć posadę w i­
ceprezesa senatu pod różnemi warunkami.

Konstantynopol 31 sierpnia. Mor­
dercy sułtana A bdul-A zisa przybyli 9 
b. m. do Djeddaha, jechali konno przez 
miasto, wojsko tworzyło szpaler i pre­
zentowało broń; skazani przenocowali 
u wielkiego szeryfa M ekki, a naza­
jutrz udali się w dalszą podróż do 
Taif. — Rosyjski ambasador Nowikow  
wrócił tutaj serdecznie przyjmowany 
przez sułtana na prywatnej audyencyi.

W aszyngton 31 sierpnia. Ogólny stan 
zdrowia prezydenta Garfielda jest po­
myślny, gorączka i obrzmienie gruczołów 
ciągle ustępuje, obawa o zatrucie krwi 
zmnieszyła się.
Kursa telegraficzne z dnia 31 sierpnia 1881.

Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.
Renta papierowa 76 70. R enta srebrna 77*45. Renta, 
złota 93*60. §% R enta złoła węgierska 117*80 Losy 
z r. 1860 131*75. Akeye banku narodowego 824 00 
Akcye kredyt. 350*40. Londyn 117*90 Srebro — *—. 
Napoleony 9*38l/2. Lom bardy 145 50. Losy z roku 
1864 175*50 Akcye kolei Karola Ludw. 3*23*00. Akcye 
Lwow. Czerńiow. 182 50. Akcye kol. weg. północno- 
wschodn. 168*50. Akcye Anglo-Banku 160 50. Oblig. 
iudem. galicyjskie 101*50. Losyprem . węgierskie 123*75 
Akcye kolei Kosz. Bogum, 150*75 Akc. kol. półu. 
zachód, austr. 230*50 6 X  L isty zast. hipoteczne 102*50. 
M arki 57.55. Ruble 124*75. 6 X  L isty zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 000*—. Nowa ren ta  papierowa 94*90

Usposobienie giełdy: spokojne
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W szelkie osłabienia męskie 
tak u młodych jak i u starszych 
osób leczą zupełnie -— starszego  

lek a rza  sztabowego  Miillera:

M i r a c n l o - P r a e p a r a t a
przywracając osłabionemu ciału

s i l i  m ł o d z i e ń c z e .v

Skład utrzymuje K a r o l K r e i  
k e n b a u m  w Brnnssswiku.
Środki te zjednały sobie w bar­

dzo krótkim czasie s ła w ę  W Ca­
łym  św iecie  i bywają polecane 
przez najsłynniejszych lekarzy.

Wyczerpująca naukowa roz­
prawę o tychże środkach nabyć 
można za przesłaniem 40 cent. 
w markach pocztowych pod dy- 

skrekcya i opłatnie.
252 i!—9.

„The Howe‘ Bicycle 
W elocypedy

W elocypedy Ho- 
wego są najwięcej \ 
eleganckie, robio- [ 
ne z  najlepszej sta- \ 
l i  obciągnięte gu- \ 
mą, zaopatrzone  
w  hamulce oraz  
w szelkie w  tym  ro ­
d za ju  ulepszenia, 
które k a żd y  welo- 
cyped posiadać p o ­
winien , aby celowi

  swem u zupełn ie
odpow iada ł. „H owe“ Bicycle, wskutek  
swej p ra k tyczn e j budow y biegnie ciągle po  
każdej drodze sam, g d y  m a ra z  nadany  
ruch, z  w ielką chyżością. Do ja z d y  po  gó­
rach p e d a ły  zm ien iają  się tak, że s iła  p o d ­
noszenia podw aja  się i  bez natężenia wje­
żd ża  się na w iększe wysokości. Do nabycia

ii ilłuelioaa Fenza
w rynku  G łównym  w K rakow ie  

212 8 ?

m
Mtrzrcrci-:

Wykonuje wszelkie
pną, przyjm uje te ż

FUTER
ANTONI JACHIMSKI.wife
MAGAZYN

z a ło ż o n y  w  r. 1825 i od 
is tn ie ją cy  w  K rakow ie
Poleca Szanownej Publiczno- 
kie jak idam skie, salopy, pe- 
czapki futrzane, kołnierze, za- 
żne materye na wierzchy fu­
rażem posiada wielki wybór
zamówienia w OZnaCZ O-  
f u t r a  d o  p r z e r o b i e n i a  i

“ O

te g o  cza su  b ez p rzerw y  
przy ul. Grodzkiej I. 61.
ś c i : gotowe szuby tak męz- 
leryny gronostajowe, rotundy, 
rękawki, kaltauy, również ró- 
ter damskich i męskich. Za- 
skórek futrzanych krajowych.
nym c z a s ie  i za cen ę  dla k ażdego p rzy stę -  
p rzech o w a n ia  na la to . 267 2—?

' ' K

DWOR UJAZD

RODZICOM i OPIEKUNOM.
Zawiadamiam niniejszym Szan. Rodziców 

i Opiekunów, że do zak ładu  mego wycho- 
wawczo-naukowego przyjm uję,jak zwykle, 
młodzież kształcącą sie prywatnie lub też 
uczęszczająca do szkół publicznych.

W ładysław  Kudasiewicz,
właściciel pensyonatu mezkiego 

w Krakowie, dom 0 0 .  franciszkanów ,
I I  podwórzec, I piętro, 

od strony Muzeum techn.-przem.
('271 1-3.)

Mieszkanie moje wraz z pensyo- 
natem dla niedorosłej  młodzie­
ży męzkiej, istniejącym lat 14, 
przeniosłem do domu Wnych 
Szancerów przy Placu Szcze­

pańskim pod Nr. 2 4 2 ,  naprzeciw teatru.
Kraków, dnia 31 sierpnia 1881 r.

A. Gettlich,
dyrektor szkoły 8-klasowej żeńskiej.

(272 1-1).

N ajdaw niej istniejące 
B i u r o  u m i e s z c z e ń  

Ju styny Jęd rzejew sk iej
w Krakowie ul. Bracka 1. 157.

Mając rozliczne stosunki w kraju i zagra- j  

nicą, zajmuje się umieszczaniem guwer­
nerów, guwernantek, bon, narodowości 

polskiej, francuzkicj, angielskiej i niemie­
ckiej. 273 1—5

Do zakładu mego istniejącego odia'. 20stu 
znanego z prowadzenia sumiennego pod 
dozorem męskim — przyjmuję i na ten 
rok u c z n i ó w  uczęszczających 
do szkół publicznych na stó ł i stancyę, 

na żądanie języki i fortepian udzielane być 
mogą. W  o j c l o c h o w s k n ,
ul. Szpitalna Nr. 385. (274 1 — ?)

K sięgarn ia  F. K. P ob u d k iew icza
(Krakow, hotel Drezdeński) 

p o le c a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i :
Bałucki. Typy i tfbrazki krakow- z,r kr- 

skie . . . 2  —
Bartoszewicz.  Zamek bialski, o- 

brazek z życia magnatów . 2 —
Chodźko Pamiętnik Kwestarza 

(wydanie nowe)
Chmielowski. Zarys literatury pol­

skiej z ostatuich lat lfistu 
El-y (Asnyk). Pisma, 3 tomy 
German. Niedola Nibelungów 
Kraszewski. Jelita, leg. herb. 2 1. .
Niemcy czy Moskale, brosz.polit. 
Smocza jama. broszura politycz.
Szujski.  Odrodzenie i rcfonnacya 

w Polsce ■ .
Tissandier .  Męczennicy w imię 

nauki (drzeworytami) ,
Przesyłkę zamówień nad 10 złr. u- 

skutccznia księgarnia bezpłatnie. Kata­
logi rozsyła franco. 275 1 ?

M T  Książki szkolne.

1 50

2 25 
5 40 
- 4 0
3 — 
- 2 5  
—30

1 20

3 —

J edna z najdawniejszych 
firm  w  Bordeaux, posia­
dająca najlepsze rozgatun- 

kow ane  w ina, życzy sobie 
ustalić poważną reprezenta- 
cyę w  naszym kraju przez 
specyalnych Agentów lub 
też ludzi posiadających roz­
ległe stosunki. Oferty adre­
sow ać: 266 2 -?

Mr. CARPENTEY et Cie,
3 4 6 ,  roue de Toulouse a Bordeaux (France) .

ostatnia poczta Z ab ierzów , poleca 
do s iew u :

Ż y t o  P r o h s z t e i n s l r i e  100 kilo po 10 / t r.
coco Dworzec Zabierzów.

P s z e n i c ę  S a n d t o m i e r l c ę  100 kilo po 
12 złr. w. a. loco Dworzec Zabierzów.

P s z e n i c ę  K o s t r o m s l r ą  100 kilo po 12 
złr. w. a. loco Dworzec Zabierzów.

Bliższe informacye na żądanie udziela F irm a handlowa : _A _X X - 
d r z e j  S c h u l t Z  w Krakowie nod „Trzema Gwiazdami“—  
R ynek Nr. 26. ’ 270 2 — 1

[r, ' '  i N  L cS*

O dznaczone Srebrnym  medalem Z a słu g i na W y s ta w ie

o r z y r o d n i c z o - l e k a r s k i e j  k r a k o w s k i e j  w  r. 1 8 8 1 ,  tudzież w  M a r b u r g u  r. 1 8 7 6 .
oraz

277 aprobowane przez Tow. Lekarskie Krakowskie.
Środki lekarskie i toaletowe wyrobu

J Ó Z E F A  T R A U C Z Y Ń S K I E G O
APTEKARZA „POD KORON'Ą“ W  KRAKOWIE.

" W  I n o  c h i n o  w  e  i  w  i n o
chinow e z żelazem uznane przez Towarzystwo lekarskie
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w rekonwa- 
lescencyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i ki­
szek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewnośći, błędnicy, w febrach 
długotrwałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
butelki 2 złr. Syrup  balsamiczno-ziołowy usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafle- 
gmienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 centów. Rozczyn „ L e ra s a “ w nie 
dokrewności, błędnicy i t. d. środek niezawodny 50 centów. Pasty lk i  balsamiczno-zio- 
łowe usuwają zadawniony i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie 
i wyschnięcie w gardle lub krtani 50 cnt. Pa8tylki Słodowe w kaszlu, katarze, po 10, c

■ h i ^ L p S l S f i U ,  działa orzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zasta’ 
rżały reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluxya, kurcze 
żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50. Ziółka an tireum atyczne  i antigośćcowe, czyszczące 
krew, usuwaja zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamanie, oraz usuwają 
bezwładność w rękach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

E l  x  t  r  a  k  t s z p i 1 Ił o w  y
ca się jako środek wyborny dla wszystkich cierpiących na płuca, astm ę, brak powie­
trza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony
po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie taką sama, 
jaką oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu tę woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena butelki 
1 złr. 50 cent., pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.
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Zale-

I *  O  X El. jedyny śro­

dek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, zaflegmienia, odbijania, kurcze żołądko­
w e , brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, 
zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pól butelki 50 cent.

A  l l y  1  niezawodny środek przeciwko migrenie i newral- 
gii. Cena flakonu 1 złr. w. a. SpOSÓb u ż y c i a '. Zwilżywszy płynem tymi 
watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czo ło ,  a 
wrazie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy a wkrótce najsilniejszy 
jból migrenowy ustępuje w zupełności.

F  a  S  t  a  p  i  ę  l i  n  O  Ś  c i  (Crćme de

b&ute). Środek usuwający p ieg i, plamy watrobiane, pryszcze, zmarszczki na twa 
rzy, liszaje, wyrzuty skórne, wegry, czerwoność nosa, słowem jestto środek od­
mładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny, nie zawiera żadnych części szko­
dliwych.' Cena 85 centów. Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadają­
ce nadzwyczajną białość i delikatność 'cerze. ‘25 cent. Mydło glicerynowe płynne, 
uznane przez Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cnt. 
Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło n:t wszelkie plamy 
tłuste. Cena 25 cent. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczący 
pluskwy, mole, ka rakony  oraz wszelkie owady domowe; ś rodek niezawodny. F la­
szka 25 cent. Puder  nieszkodliwy Blanche i Rouge ■/. Duszkiem 1 złr. Woda kolon 
sk a  po 35, 70 cent. do 3 złr. P a s t a  do zębów 25 i 50 cent. Woda do ust  ochrania­
jąca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną, często się wytwarzającą. 
Cena 30 i 75 cent. Verrucin , płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk 
przez 8— 10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent. Regenera- 
t eu r  do farbowania włosów. Nadaje włosom siwym kolor pierwotny, usuwa łupież 
z głowy i zadziwiająco oddziaływa na szybki i bujny porost włosów, złr. 1 cent. 50. 
Krople cudowne od bólu zębów 50 cent. W ata do zębów 15 ct. Olejek tanino-łopia  
nowy, wzmacniający porost włosów 80 cent. Ziółka ka rpack ie  w kaszlach, katarach 
i t. d. 40 cent. Maść cudowna k ra k o w sk a  na wszelkie rany i skaleczenia. Cena 40 c. 
Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, chole­
ra, tyfus i t, d. Cena 50 cent. P r 0 8 zek desinfekcyjny, odwaniający natychmiast. 20 c. 
Kit do lepienia s z k ł a  i porcelany 50 cent.

Wod.y l e l Ł a r s l Ł i e ,  przez Świetne Tow. luk. krakowskie
uznane t polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wiele sku­
teczniejsze od wód naturalnych i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofosfo-
ranem żelazowym. Woda Gorzka przeczyszczająca. Woda Litowa, Woda Vichy , 
Woda Jodowa, Woda Selcerska.

Pow yższe środki utrzym ują: w Poznaniu 'Jankiewicz apt. we Lwowie Miko- 
lasz apt. Mussill apt. Bochni R eiss apt. w Bóbrce Międlicki apt. w Brodach Kulak 
apt. w Budzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sprorysz apt. w Ciężkowicach Zo- 
pott .aptekarz w Dembicy Zauderer aptekarz w Grybowie Tulszycki aptekarz w Ja­
śle Pal eh aptekarz w Krośnie Pick aptekarz w K rzeszow icach R ybacki apt. w 
Łańcucie Schultz apt. w M ielcu P aw lik ow sk i apt. w K rynicy N itrib itt apt. w P rze­
myślu M aszewski apt. w R zeszow ie K alinow ski apt. w Nowym Sączu Jakubow ski 
apt. w Stanisław ow ie , Macura apt. w Tarnopolu, Jam rugiew icz apt. w Tarnowie 
Chodacki aptbkarz Itcid apickarz w W adowicach K urowski aptekarz aptekarz 
w Żydaczowie Bardasz apt. w Szczaw nicy Jeziersk i apt. Nadto Apteka „pod 
Korona" utrzymuje zawsze na składzie wszelkie lekarstwa speeyalne i zagraniczne, 
igłaszane we wszystkich dziennikach, tudzież instruments  chirurgiczne. Bandaże Poń­
czochy jedwabne na obrzękliny u nóg, Płótno kauczukowe na podkłady przy chorych. 
Inchalatory do wdychiwan gardlanych. Zondy. Katetery. Bougie. Poduszki kauczuko­
we. Respiratory .  Klisopompy metalowe lub kauczukowe. Wstrzykawki pod skórne. 
Ciepłomierze.  T rąbki  do wzmacniania słuchu. Pęcherze kauczukowena lód. Rezerwo- 
ary  moczowe. Spekula. Dreny. Lejki (Hegara). Również są na składzie 

w  o d y  m i n e r a l n e
;ak krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz A P T E C Z K I  P IO R 1 E O P A T Y C Z N T E  

Na żądanie przesyła się cenniki franco.-T m  Zamówienia za zaliczką pocztową.
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K O S C I A I s T Ą
F A R O  W  A  K T  4

w najlepszym  gatunku, z zaręczeniem  3 l/2 do 4% azotu i 21 do 23%  kwasu  
fosforowego, odznaczoną na wystawie W arszaw skiej 1874 r. dyplomem u zna­
nia, — nabyć można po cenie zniżonej albo u pod p isan ych , lub w Agencyi 
dla Rolników S. Mikuckiego w Krakowie. — 0 wczesne zamówienia up ra sza
Się. — Fabryka parowa mąki kościanej i spodium I B .  S o l i ó i i t o e r g  
& :  F r a n k e l  przy u licy Mostowej Nr. 354. 215 12 -  24

J .  B A J E R
MAGAZYN I FABRYKA 

WYROBÓW TOKARSKICH
259 w K rak o w ie  4-19 

przy  u l. G rodzkiej 89 , w doinu 
W go G oebla 

poleca P. T. Publiezn  ści elegancko i 
gustow nie wykonane w vroby z burszty­
nu, rogu, p ianki, kości Roniowej, drze­

wa, karrLnia, marmuru i metalów  
jako to:

fa jk i  p iankow e, cygarniczki, cybuchy z  
bursztynam i, wiśniowe, tureckie, bodeń­
skie, z  jaśm in u , o ra z  portm onetki, kule 
b ila rd o w e, k ręg le, szachy, arcaby, do­

m ina, laski.
Za dobry gust,  rzetelne wykonanie ro­

boty i przystępne ceny ręczy,
Tamże można poWerać naukę sztuki  tokarskiej . /

S z u k a ją c y  ulgi w  cierp ieniu
przeTuJgiiniDnSrgazeTy^ 
którem u z ,tak  w ielu anonsów  zaufać? To 
lub owo ogłoszenie im ponuje swe mi roz­
m iaram i ; w ybiera tedy  chory , i  najczęś­
ciej — ź ló ! K to tak ich  n iem iły ch  zawo­
dów chce sobie oszczędzić .1 n ie  w ydaw ać 
pieniędzy napróżno, tem u radzim y spro­
w adzić sobie z c. k- U niw ersy teck iej 
księgarn i w  "Wiedniu — k. k. Universi-  
tats  - Buchhandlung , Wien I.,  S tefans-  
pla tz6 ,—b roszurkę ,,W yciąg  b e z p ła tn y " , 
znana także pod ty tu łe m  „Przyjaciel cho­
rych". W  broszurce tej om ówione są 
w yczerpująco i ze znajom ością rzeczy 
n a j p e w n i e j s z e  i d o ś w i a d c z o n e  
środki lecznicze, ta k  że żchory m a czas i 
możność dok ładn ie rzecz zbadać i co 
najodpowiedniejszego d la  s ieb ie  w ybrać. 
B roszurkę pow yższą, 40  polskie wyda­
nie, otrzym ać m ożna w  powyżej w ym ie­
nionej księgarni na żądanie b e-zp ł  a t  n i  e 
i  f r a n c o , a  zam aw iający nie ponóśi przy 
tein innych kosztów ja k  ty lk o  2 kr. na  
kartę  korespondencyjną.

Apteka pod „Gwiazdą^

w K rakowie przy ul. Floryariskiej. 

Otrzymałem św ieże

WODY MINERALNE
tak krajowe jakoteż zagraniczne i sprze­
daję takowe skrzyniam i jakoteż pojedyn­
czo. 218 7-V

Można umieścić dwóch 
STUDENTÓW.

W szelk ie  wygody, sum ienna opieka i 
konwersacya w niem ieckim  jeżyku zape­
wnia się.

B liższa  wiadom ość: Gmach teatralny,
2gie piętro. 256 4

P rz y jm u ję  n a  m ieszkan ie  i stó ł

P.P.
za ręcz a jąc  rz e te ln ą  op iekę i p rz y ­
zw oite u trzy m an ie . U lica  sw . J a ­
na 311, TI p ię tro .
(276 1-3). F. LASKOWSKA.

O G Ł O S Z E N I E .
Z w ielu  stro n  za p y ty w an a , czy 

In s ty tu t  mój dla pan ien  nadal u- 
trzy m y w ać b ędę , odpow iadam  ni- 
n ie jszem , że k u rs  nauk w z a k re ­
sie w yższego gim nazyum  ro zp o ­
cznie się w  m ej p e n s y i d. 3go 
w rześn ia  b. r.

K arolina K rynicka
przy ul. Wiślnej pod Nr. 176, 

203 2-? w dom u adwokata Retingera.

W y d a w c a  Emil Szwarc. Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


